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Filozofia natury.
Łaciński pewien poeta powiedział n ie g d y ś: M ens agit.at 

m olem . Dziśby go zaliczono pom iędzy prostaków  lub fa ­
natyków, że jeszcze wierzy w św iat duchów i uznaie coś 
wyższego od sił m atery i organicznej. Pozytyw izm  doktry­
nerski uważa sobie za obowiązek, nietylko podporządkować 
ducha m atery i, lecz zaprzeczyć i zagładzić wszelką su b s tan ­
c ją  duchową, wszelki porządek nadprzyrodzony, nadzm ysło- 
w y: nauka wszelka jest u niego tylko badaniem  sil m ateryi 
i ich różnych kom binacji, tak  że wedle stopnia ich rozwoju 
i praw  skombinowanego działania, siły te stanowią przed­
m io t wszelkich nauk, tak  fizycznych, jak m oralnych i spo­
łecznych. D oktryna ta, równie nierozsądna co potworna, 
je s t  prawdziwym  radykalizm em  w błędzie i bezbożności i 
zdaje się być ostatnim  stopniem  tej dążności em pirycznej, 
jaka czas obecny charakteryzuje.

Bo któż nie widzi tej nadzwyczajnej obfitości błędów 
nnw staiącreh za dni naszych? Czyż podobna nie widzieć tej 
stopniowej dążności zaprzeczenia naprzód wszelkiego porządku 
nadprzyrodzonego, aby następn ie  wszystko odrzucić i usu­
nąć, co się po za m ateryą  znajduje. N iepodobna także w 
historyi ab e rra c ji ludzkich znaleść epoki, w którejby naj- 
ekscentryczniejsze teorye tak  łatw e i rozległe zyskiwały przy­
jęcie. P om ysły  nąjszaleńsze a najwięcej b łahe znajdują w 
publiczności zwolenników, byle tylko n a  sobie nosiły jaką­
kolwiek cechę bezbożności, albo też do zadław ienia jakiej nie­
miłej praw dy zm ierzały. Zrew olucjonizow ać religią, zrewo­
lucjonizow ać m oralność a naw et dobry zm ysł, by  miejsce 
zrobić m ateryalizm ow i nowoczesnemu —  to głów ny cha­
rak te r czasu naszego.

Że im puls dany opinii publicznej ku  pojęciom pozyty­
w istycznym  i wszelkie zmysłowe i m ateryalne rozkosze znaj­
dują coraz więcej zwolenników — któż zaprzeczy? — a naw et 
jest w idocznem i jawnem , że dążność zaniedbyw ania rzeczy 
duchowych a uw zględniania tylko m ateryalnej strony  życia 
nic tylko znachodzi się w świecie bezbożnych, pozytywistów 
i racjonalistów , lecz także pom iędzy tym i, co głośno wiarę 
katolicką wyznają. N a opisanie tego usposobienia umysłów 
i stanu  rzeczy, nie znajdujem y żadnego wyrazu ściślejszego j 
jak  ,,em piryzm .“ i

Em piryzm , etym ologicznie (cv n tiq a )  uważany, nazywa 
się m etoda, sposób badania, m ający n a  celu oznaczenie na- ! 
tu ry  lub w artości rzeczy badanej. Z tąd  em pirycznem i na- 
zwano wszelkie system y filozoficzne, które za pun k t wyjścia j  
w yłącznie doświadczenie zm ysłów lub fak ta w porządku 
zmysłowym, m ateryalnym  biorą.

Ten em piryzm  znajdujem y w m ateryalistycznych  teo- \ 
ryach dzisiejszych, w najzuchwalszej i bezwstydnej negac ji j  
wszelkich praw d rozumowych i nadrozurnowych, pogardy i szy­
derstw a ze wszelkiej nauki i badań filozoficznych. Em piryzm  
widzimy w polityce i w literatu rze społecznej. M nóstwo ' 
czczych słów, gonienie za obrazam i, realizm  w opisywaniu,

b łahośe przedm iotu łączą się z ubóstw em  idei i brakiem  
nauki. P rzew aga wyobraźni nad  rozum em , słów nad  ideam i, 
m rzonek i fan ta z ji nad  praw dam i rzeczywistem i, fałszu nad 
prawdą, m anierow ania i p retensjonalności nad naturalnością, 
owoż co charakteryzuje zarazem  czas nasz i em piryzm  w 
literaturze. U zupełn ia ten obraz rozwiozlość bezw stydnie i 
publicznie się natrząsająca z dobrych obyczajów w książkach, 
pism ach, m alarstw ie, rzeźbiarstwie, m uzyce itd. —  realizm  
najohydniejszy, zadowolenie najniższych instynktów  usuwa 
wszędzie piękność in te lek tualną  i asp irac je  podniosłe.

To panowanie powszechne em piryzm u, wykluczającego 
wszystko nadprzyrodzone i duchowe w kole, zakresie, istn ie­
jącym  po za wszystkiem, co żyje pod wpływem błogosła­
wionym Kościoła, jest tak  jasne jak słońce. Św iat pogrąża 
się coraz głębićj w m atery i i nie chce nic widzieć i znać, 
co się sprzeciwia zadowoleniu zm ysłów i niskich chuci w 
zm ysłowych i zwierzęcych rozkoszach: trzeba uniewinić te  
niskie in stynk ta  i upraw nić je w teoryi i nauce em piryzm em . 
Grzechy panowały zawsze na świecie, nigdj" jednak  nie wa­
żono się. w tvm  stopniu staw iać ich za regu le  absolutna 
prawdy, piękności i dobra, co dziś.

Polem  zatem , na którem  w chwili obecnej duch anty- 
chrześciański z Mirześciańskim najgwałtowniejsze i najdłuższe 
walki stacza, je s t św iat fizyczny. Zadawszy straszliwe ciosy 
teologicznem u i psychologicznem u poznaniu, rzucił się n a tu ­
ralizm , racyonalizm  i m ateryalizm  nowszej filozofii z niepo­
ham ow anym  zapędem  na zbadanie natury . Świat ten  dla 
zmysłów dostępny, którym  ciało ludzkie się żywi, m iał odtąd 

( zostać jedynym  przedm iotem  nauki. W szystko, co człowiek 
dostrzega n a  zewnątrz i wewnątrz, m iało bvo sprowadzone 

I do zjawisk fizycznych i z fizycznych procesów wszystko wy­
jaśnienie otrzym ać miało. Ja k  isto tę tego św iata fizycznego 
poznać i pojąć, o tem  w żadnym  czasie nie było ty le  nie- 

j pewności i sporów, co dzisiaj. Szalony idealizm, udm how nia- 
jący i ubóstw iający ten  świat, natu rę , nie znosząc jej m ate- 
ryalności. walczy ze stretw ialym  em piryzm em . k tó ry  wszystko 

! w atom y i pojpdyńcze procesa rozwiozuje, aby w końcu w 
! skeptycznęj rezygnacji zrzec się w ogóle wszelkiego zadowal- 
| niąjącego wyjaśnienia. W  jud nem  ty lko zgadzają się wszyst­

kie usiłow ania w tym  kierunku, że A rystotelesow ą filozofią 
: natury , k tórą przez dwa tysiące la t staroży tny  chrześciański 

a naw et m ahom etański św iat się żywił i k tó ra  dopiero w XVI 
wieku w obce zabobonnych również co przew rotnych jak  i 
fanatycznych usiłowań refonnacyjnych ustąpić m usiała, jedno­
m yślnie odrzucają. Z wyjątkiem nie wielu poważnych gło­
sów nowe badan ia  przyrody stoją w obec perypatycznego sy­
stem u obojętne lub nieprzyjazne. Bez badan ia  głębszego 
system  ten odrzucany byw a jako nienaukowy i przestarzały. 
W  takiem  położeniu rzeczy nie m alej potrzeba odwagi, aby 
się odezwać ze słowem encrgicznem  na rzecz arystoteleso- 
wej filozofii na tu ry  i z zasadam i starej szkoły rzucić się w 
środek krzyczącej tłuszczy nowoczesnych badaczów. Takiego 
odważnego kroku jednak  i słowa wielka okazuje się potrzeba. 
K atolicka apologia i filozofia religii odbudowała na nowo
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zerwane m osty pom iędzy nauką i wiarą. W  szkołach kato­
lickich filozofia z dawnych czasów z nową silą żywotną:po­
wstawszy, nab iera  z dniem  każdym  mocy, by bronió sk u ­
tecznie idei Boga i ludzkiego ducha, głównie filary m oralnego 
porządku w świecie. D uch nowoczesny m usi być zwalczany 
i zwęyciężony n a  polu, n a  k tórem  sądzi m ieć najsilniejsze 
pozycwjrch- w rzeczywistości najsłabsze posiada. Tom  polom 
je s t filozofia natury .

^ "N a  takie śm iałe przedsięwzięcie z wielkiem powodze­
niem  odważył się Jezu ita  O. Pesch w wTsponm ianem  już przez 
nas dziele: (lic grossen W eltrtithsel, Philosopleie der 1\Icthir.*) 
Pew ne pism o niem ieckie^ostrzegając św iat racyonahstów  przed 
te in  dzieiem. jako przed zam aihem  na nauko, nazwało ]e 
„Janssenem  dla filozofii?)' a przez to uznało  mimowolnie, że 
pod auśpicyam i Pap. Leona X II I  zwyoięzko podnosząca się 

fecho laą tyka nowoczesnym dążnościom filozoficznie w ykształ­
conych Niemców równie niebezpieczną gotuje konkurencją, 
albo naw et klęskę, jak  p racspfrankfu rtsk iego  h isto ryka na 
długo poniewieraliem polu historyi reforniacyi. O. Pesch  
upraw ia tylko filozofią natury , 1 j. owo filozoficzne pole, k tó ­
rego granń e oznaczone są w idzialną m ateryą. n a  k tórem  dziś 
ty lu  pracuje nad Usunięciem zupelncm  Boga ze św iata i za­
przeczeniem  wszelkiego duchowegft, nadprzyrodzonego pier­
w iastka. Pożytek ztąd o ty le wielki, że zaś5dni$ze błędy 
filozofii związane są najściślej z falszywoą filozofią natu ry , tak że 
k to fałszywie pojm uje isto tę m ateryi, także o Bogu fałszywe 
m a pojęcia. N iezm iernej zatem  wmgiLfilozofia n a tu ry  w ogól­
ności, a książka 0 . Pesch  w szczególnośi i. Aby czytelników 
zapoznać bliżej z tą  filozofia)? w skazaćjśj najważniejsze proble­
m y, podajem y obszerniejsze sprawozdanie z tego dzida .

S kłada się ono z dwóch tomów i rozpada się na,! sześć 
rozdziałowa Piorwsky rozdział wykazuje, o ile filozofia n atu ry  
m a prawm do bytu, w obee badaczów przyrody i filozofów, 
k tórzy  z obozu cm piryzm u rzucają-kam ien iom  n a  k ażd ą-a  
zwłaszcza n a  perypatetyczną filozofią natury , oraz ze względu 
n a  jej historyczny rozwmj. W  drugim  rozdziale p rzedsta­
wione są fundam entalne pojęcia z nauk  przyrodzonych: o 
m ateryi, sile. praw ieki oclu. Trzeci rozdział objaśnia .rzeczy 
przyrodzone w m yśl nowoczesnej filozofii natu ry , zwląSzcza 
m echauistycznego objaśnienia natury , (k ra ń c o w y  um iarko­
wany, platonizujący m echanizm ) i dynam istycziiego (dyna­
m izm  w ogóle i psychiczny dynam izm ), a av dodatku jest 
rozpraw a o atom istycznem  objaśnieniu rzeczy natu ra lnych . 
T utaj cale zastęp) nieprzyjaznych teoryi i teoretyków  prze­
suwa się przed oczym a naszem i; żadna i żaden nie wycho­
dzi z pod tej naukowej rózgi bez ciężkiej klęski. M echanizm  
i dynam izm  ze w szystkiem i odcieniam i pobity  tu  na każdym 
kroku. Czwuarty rozdział t ló m a c z y  n a tu rę  w m yśl perypa- 
tetycznej filozofii i rozbiera szczególniej w ew nętrzną konsty­
tu c ją  eial (form a i m atorya), przym ioty i stosunki ciat (roz­
ciągłość, jakość, ruch, przestrzeń i czas), powstawanie i niknięgl 
cie, w ogóle życie (biologia), życie ludzkie (antropologia), 
wreszcie pierwszy początek rzeczy przyrodzonych i ich cel. -— 
P ią ty  i szósty rozdział zaw arte są w drugim  tom ie: p iąty  
objaśnia m onistyczne pojmowanie św iata w nowoczesnej filo­
zofii na tu ry , a mianowicie kosm iczny (panteistyczny i pesy­
m istyczny)! hilistyczny (m eclianistyczny) monizm, zwłaszcza 
osta tn i w różnych świat obecny tak  bardzo poruszających 
kwestyacli o początku św iata, pochodzeniu ludzi i w ogóle
0 doscemdencyi szczegółowo objaśnia. Szósty rozdział przed­
staw ia wreszcie dualizm  perypatetycznego pojm owania św iata: 
B oga i jego stosunek do św iata (Boga jako przyczynę św iata
1 porządku całego; jako też kierownika św iata i cel życia 
rozumowego); następnie w obec nowoczesnych teoryi religij­
nych  (em piryzm u, panteizm u, m ateryahzm u, deizm u, pesy­

mizmu, pietyzm u) brom  prawdziwego stosunku człowieka do 
Boga. D odatek w końcu opisuje i usprawiedliw ia sclmlas- 
tyczną m etodę kształcenia.

Ten pogląd krótki na trbśłt wskazuje nam . jak  autor 
zadanie swe pojął. Nie zadowala® się on tylko probłenn tu 
filozoui natu ry . P roblem  ten  w pi&fwszjch czterech częściach 
tak  pozytywnie jak  krytycznie zupełnie wyczerpany. Podczas 
gdy p k w s z y  rozdział uzasadnia ffjgJ teoretycznie, drugi za­
sady metafizyczne, trzeci fałszywce teoryo rozświefca, daje 
czwTarty  jednolite i zupełne objaśnienie filozoficzne na tu ry , 
aby av końcu w kwrestyi o pierwszej przyczynie rzeczy i ich 
teleologii wskazań* n a  problem  węyższy, należący do ogólnśj 
kosmologii i teologii. Ten czwarty rozdział je s t, jako syste­
m atyczne objaśnienie natury , nie tylko punktem  ciężkości 
całego badania. l |c z  wlaściwem jego jądrem , do którego trzy  
poprzednie tylko przygotowaniem  i uzasadnieniem  były. Ja k ­
kolwiek o sta tn ia  ta  częśtf najważniejsza, to i owe drugie 
nie m ożna nazwać nieważnem i albo zbytecznem i. W o b ec  
zam ieszania babilońskiego w nauce; dzisiejszej fiecfretyczne 
uzasadnienie nauk przyrodzonych je s t tak  konieczne, jak 
mctalizyczfie objaśnienie zasadniczych pojęć m ateryi. si-ly 
prawna i celu. Zwłaszcza krytyczny charak ter trzeciej części, 
zbijając dynam izm , m echanizm  i atomizm, je s t bardzo p o ­
trzebny  do usfm ięeia panujących błędów  i do zrozum ienia 
dzisiejszćj nauki.

To sam o należy powiedzieć i o drugim  tomie, za jm u­
jącym  się pojęciem  św iata ze stanow iska natu ralnej filozofii 
A utór zbija tu  najprzód obszernie monizm  nowocąpsnćj filo­
zofii na tu ra lne j wr jego rozm aitych postaciach, a następnie 
uzasadnia dualizm  w perypatetycznem  pojęciu świata, ltóżne 
no\voc|$sne teorj&J tu ta j omówione, nie wiele się przyczy­
niają do zrozumienia natury , lecz są charakterystyczne dla 
czasu, a to już dla tego, że w ogóle zapatryw ania się filo-' 
zofii natu ralnej rozszerzają sity de-metafizyćznegb pojm >wTani i 
świata, albo odwrotnie m etafizykę do fizyki wciągają. N a 

^fej konfuzylfllzycznego i m etafizycznego problem u polega 
b łąd  istotny nowoczesnej, a wTedlug m ragi A rysto telesa, i 
przedsokratesorwej filozofii natu ry . J e s t  to wlec wielką za­
s łu g ą  autora, że* wobec; różnorodnych usiłowań nowoczesnej 
filozofii dowodzi, iż niateryalne^sily;, prawna i procesa na tu ry  
m e m ogą za absolutnie ostatnie i skończone przyczyn) u ch o ­
dzić, i że objaśnienie świata, jego pow stania i porządku ko­
niecznie w t  transcenden tnym  pierw iastku, tj. w Bogu szukać 

:ti'źeba. Teii dowód je s t z drugiej strony usprawiedliw ieniem  
pojęcia św iata ze stanow iska natu ra lnej filozofii i stawni 
obok albo nad  filozofią n a tu ry  jako wyższą naukt-r n n la ii-  
zyczno-teologiczne pojęcia; świata.

P rzedstaw iw szy w ten  sposób p rać f  0 . Pesch w ogól­
nych  zarysitćh, zdam y obszerniej spraw ę z niektórych u stę­
pów, które zdaniem  naszem  przyczynić sio m ogą do dokład­
niejszego poznania jej wartości i znaczenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
 ————---

O  " b 2 2 S .C tT 7 7 -a .C lb ..''
Schneider w swem dziele o odpustach**) pisze, że 

Iiiskup m oguncki w dniu  10 lnajaM BGS r. wydał okólnik 
do swej dyeceżyi, dotyczący bractw  po parafiach, w którym  
m ów i: „Przed kilku la ty  kazałem  sobie p rze d łó ż )^  wszyst­
kie dokum entu o bractw ach z dyeceżyi. Przejrzawszy je 
przekonałem  f^ię, że sprawni tycząca się bractw  już z kon-

*) Tom I: Tliilo&ophische N aturerscheim iny ; l i tom : N a tu r - 
philosophische fP dtauffassim g.

*) iRozprana czytana na fiongrogacyi dokatialnój śremskiej 
przez fis. W Koteokiego.

**) Używałem SeljmńTlera die Abldsse, wydania siódmego przez 
Kongregacyą Odpustów aprobowanego i za autentycźffb uznanego z r. 
1881.
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eem zeszłego stulecia tak dalece zaniedbana, ż l  ogólne]' na- 
graw y pod jąćby 'n ie  można. Mało tylko bractw  istnieje p ra ­
wnie i kanonicznie w dyeeezyi; większa część są tylko sto­
w arzyszeniam i dla pobożnych ćwiczeń, przez które ani od- 
pusJtfo? dostąpić n iem ożna, ani też właściwych przez bractw a 
zam ierzonych celów osięgnąĄ“ Zdanie to zwierzchnika koś­
cioła mogunckiego m ożuaby niewątpliwie i do innych dye­
cezyi i krajów rozciągnąć; u nas również istn ieją po para­
dach od daw na pobożne zgromadzenia, które tylko nazwę 
braęjtw noszji, ale^braetw anii nie są wcale. W arto  zwrócić 
uwagę duszpasterzy  na rzepz w pasterzow aniu dzisiejszem 
bardzo ważną, mianowicie żo 11 nas ruch  około wznowienia 
cechów po m iastach  się wzm aga i prawo świeckie nagli; 
może po czEcij dałoby stę=tu i owdzie przywrócić cechom 
godność bractw  daw niejszych; zresztą dziś ciągle nowe po­
w stają zgrom adzenia pobożno i bractw a, S tolica św. obdarza 
bractw a ty lu  odpustam i, więc proboszcz każdy koniecznie 
obznajm ić się m usi z prawnem i przepisam i kanonicznemi 
w tój sprawie. Obowiązek ten  -.ciąży tern bardziej n a  dusz­
pasterzach, bo b rac tw a oparte są na stanowisku śęijjle p ra­
w iłem ; od praw a pubiikotranego nie uw alnia 11111 nieświa­
domość, ani dobra wiara, ani zwyczaj, ani szczęgólńe nabo­
żeństwo i cześć .ludu; więc i tu  wszelki liiedostafik  pozba- 
w.a w iernych łask duchownych i ostatecznie czyni wielki 
zawód duchowny ludowi, który w dobrej wierze sądzi się 
być członkiem bractw a i m ieć udział w odpustach, a jednak 
tak  nie j e s t .

1. 11 r  a c t  w e m  nazyw am y dobrowolne stow arzyszenie 
wieknych. powagą B iskupa Ustanowiono i przez niego rzą­
dzone ku spełnianiu  szczególnych dobrych lub m iłosiernych 
uczynków, aby się ćwiczyć w pobożności i ułatw ić sÓjńe zba­
wienie d u sz /. Jirhrctw ó/^anow i tedy w kościele osSbną kor- 
poraigfą, osobną spoh czność, rządzącą się pod przewodnic­
twem  B iskupa osobnemu sM u tam i. Odróżnić trzeba tu  w 
pierwszych początkach K ościoła p o w sta lą^ i utrzym ywane 
urzędy kościelne, jak  dyakonisek itp. B iskupi powoływali 
tu  wiernych do dobrych i m iłosiernych uczynków, wierni 
byli przybocznym i pom ocnikam i Biskupów i kapłanów, ale 
nie było dobrowolnych stowarzyszeń, rządzących się osobne- 
1111 sta tu tam i. Obok bractw  tstnieją~tSź i pojiożne stow a­
rzyszenia i zgrom adzenia m ające również swe ustawy, ale 
b tak  tu  znów tej ścisłości i związku społecznego i brak  po­
wagi biskupią, Zgrom adzenia pobożne mogą powstawać za 
sta ran iem  osób świeckich, naw et i tu  chodzi głównie o liczbuj 
wielką, n. p. towarzystwo św. W irifcentęgo a Baulo, towa­
rzystwo apostolstw a i modlitwy. Kościół św. i takim  zgro­
m adzeniom  nadaje przywileje i odjmsty, m ogą one ly lkoza 
wiedzą i zezwoli mieni B iskupa powstawać, ale nieysą brjuH 
twunu. ,;./lonfrateniitates, cyime^eonjunctioncin In fra tern ita te  
sonan t sicut consanguinitaslTlbhjutictionem  Ln sauguine fide- 
liuiu su n t congregationes in  unum  ęjuandorjue coim m ientium  
ad ąuaedam  pifetat-is“ liioia obeum la ecclesiastica auctorita te 
in s titu ta  e t id ś^ c c le s ia s tic a if  autreligiO sne dicuntur. Simi- 
iiter iid d iu m  coetus a laicis (juacumjue d ignitate fulgćnti- 
bus ordinati ad p ie tatis oflicia exerć£mda pogsunt (juidem 
piae oongrSgationes/yocari, sechs vero oonfratem ilates, (juae 
eccleślasticae e t religiosae sunt. A d inducendum  enim  in 
soeietatibus lias rjualitates nihil p raestan t an t p raestare \ a- 
len t saeculares sed episcopalis am to rita s  necessaria es t“ .... 
A lias (t. j. nie powagą biskupią) coetus in s titu ti sen aggre- 
gati essent (|uidem  piae congregationes necjmupiam *vsero 
con ira to ru ita tes canonieftj orećtae et aggregatąjei (Tiieod. a 
Hp. S.) *)

*) Rittner odróżnia bractwa od zuiKoifow i zgromadzeń tern, że 
członkowie bractw lfg  \viod;y’życia wspólnoto, ani nib składają ślu­
bów, żo mogą każdego czasu wystąpi?:; że w ogóle firzymiltónoSfi- ilo 
bractw  nio ma wpływu na stosunki prawno członków poza stoiratój-- 
szeniem Aicliner zaś odróżnia 0(1 zwyczajnych zgromadzeń (sinipli-

2. C e l  b r a c t w  jest pobożny i religijny. ?uOześć jakiej 
ta jem nicy w iafyśw , nabożeństwo du jakiegoś Świętego, speł­
nianie uczynków dobrych lub m iłosiernych, ćwiczenie się 
w cnotach, a tern sam em  większa baczność n a  siebie, wpra­
wianie się do chętnego i semlego spełn ian ia przykazań  bo­
żych i kościelnych, podniesienie nabożeństw a kościelnego i 
parafialnego — oto cem, jakie sobie bractw a w ytykają. W  
wiekach średnich, kiedy KoścBół i re lig iaśw . n a  wskroś prze­
n iknęła życie pryw atne, publiczno i polityczne wiernych, 
b ractw a obejmowały swą pobożnością i religijnością spraw y 
dziś zupełnie świeckie. Gechy rzem ieślnicze były  rzeczy- 
w istem i bractw am i kościelnem i; m ia ły  one na celu uśw iet­
n iać nabożeństwo kościelne, zaszczepiać', i w zm ocnujm ilość 
wzajem ną, rzetelną pracą sluzyć społeczeństw u; Biskupi wy­
raźnie podnosili rzem ieślnicze stow arzyszenia do godności 
bractw  kościelnych. B yły naw et bractw a zaspokajające inne 
potrzeby społeczne dziś do polieyi, rządu  należące, n. p. 
b racia mostowi (fratres pontifice.łś)/ którzy o napraw ę dróg 
i mostów dbali. B ractw a tedy są szkolą pobożności, sip.ogni­
skiem religijności, są solą w parafii, w dyecezyi, są świeczni­
kam i przyświe'ciiją^emi do cnoty  i do nieba, a przynajm niej 
tem  być powinny, te n ib y ć  m ogą za sta ran iem  dusz pasterzy. 
Z tą d też  niektóre pism a pastoralne n a  początku kultu rkam ptu  
podając sposoby, jak  u trzjunąć w parafiach osieroconych po­
bożność* i Religijność, radziły  i gorąco za ljcaly  wskrzesić i 
u trzym yw ać.b rac tw a i zgrom adzenia pobożne. |N ie m a pa­
rafii, nie m a kościoła, gdzieby nie istn iało  jakie bractwo, 
przynajm niej jedno. Jeśli proboszcz um ie użyć; tego bractw a 
w m yśl kanonów kościelnych, wielką może znaleźć podporę 
w prowadzeniu ;swych owieczek, wielu może zuałeśętapostći-,, 
lów gorliwych, którzy m u w pracy duchownej wielką pom o* 
przy nosić będą. Ula tego też św. Franciszek Salezy w swójjj 
Fi lotni c z j p p ,  rozdz. 15.'"tak zaleca b rac tw a: ,,\p p isu js ię  

“ chotnie w bractw a »s-iynącu n a  miejscach, gdzie m ieszkali 
będzi.ągz, takie zwłaszcza, z których spodziewasz się odnie/ć 
więcej pożytku i zbudowania. W ypełnisz przez to nader 
p rz /jem e M ajestatow i Bożem u posłuszeństw o; gdyż lubo o 
wpisaniu się do bractw  przykazania żadnego nie m am y, za­
leca nam  jednak  Kościół św. wysoce, który* aby pokazać,- że 
pragnie widzieć wielu w tych pobożnych zgrom adzeniach, 
odpustów i innych ty m  podobnych przywilejów braciom  i 

'siCstron; udziela. Ale krom  tego rzaez je s t zawsze chw a­
lebna jednoczyć sięjls wielą i współnie^sobie do pobożnych 
pom agać zamysłów. I choćby się kom u m odlitwy i inne 
świątobliwe- zabawy tak dobrze udaw ały w osobności, jak  
gdyby je  wespół % bracią czynił, a naw et i więcej podedmo 
w tem  uczul sm aku, daleko jednak  lepićj F ana  Boga ćliwa- 
lim j | gdy dobre uczynki razem  z drugim i spraw ujem y.1* 

B jgj H i s  t o r y  a b r « c t w .  B ractw a jako stow arzysze­
nia ku grom adzeniu dobrych uczynków, ku podniesieniu po- 
bożnćfeci, ku powiększeniu chw ały Boga, są koniecznym  wy­
nikiem  naszej religii, są koniecznym  objawem życia religij­
nego. Początek icli i dzioje są tak  dawne jak  dzieje, ua- 
szego Keóćioła św. S łuszniebyśm ygnazw ać mogli pierwszą 
garstkę-jw iernych  brffistwem, owAćh wszystkich wiernych, 
kifcdy duch i serce ich było jedno; jednakże bractw a w7 ro­
zum ieniu takiem , jaki m y dziś pojmujemy, tj. bractw a jako

oibus cAiióeClerątionibns) tom: i )  Denujcie iiulieium spceiiię.um eon-
fratoruitytum ^st.illiu l, ut in porta ecelesia epiasi suum doinicilium 
liabeaut, ia cjua soon statis disbus ąui eonl ralftrnitati sunt srfÓffmes, 
ad pietatis opera perngeml-' conroniuut. Imińo nomimjuam proprias 
etiam capellas vel altaria haboant, rpiibus ceTńlc gratiae "et indulgen- 
tiae membris obrenieńtos adnexae sunt. W? liaee .praosertim est B a  

j nota, (juab confrftternitales ab illis sudnlitiis sou assopilitionibus
siastieis intonioseuntur, ijuaęjad subceniendiun d iy e t^ j nećesśitid.ibus 
prokimi Sao nostra aotate sunt induetae. Ńnin hao licet alicjuas gra- 
tias ot preees sibi adjunotas luibeunt, tamen nulli eÓelcsiae vcl ait.u-i 
sunt alligatlte, et pruindo e j  lioe unico vori nominis confrateniitatos 

j non sunt, utut ceterocjuin earundem formam imitontur.“
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osobne stowarzyszenia i ko rporacje  dobrowolnie zespolone 
w śród tego powszedniego zgrom adzenia wiernych, nie mogły 
pow stać w pierwszych wiekach Kościoła; prześladowanie nie 
pozwoliło swobodnie rozwijać się życiu religijnem u, ale ten  
wywołało skutek, że wierni Chrystusowi tern ściślej się łą ­
czyli i prawdziwie wszyscy byk  braćm i sobie. K iedy Kościo­
łowi dano wolno'śc;óa z tą  w olnośdą ostygal duch żarliwości
0 chwalę Boga, kiedy przy  tej wolności m niej było niebez­
piecznego nacisku a więcej swobody iswywoli, sam i wierni ' 
uczuli potrzebę ściślejszego łączenia się celem wzajemnego 
sobie pom agania i wspólnej pracy ku  chwale Boga. Nie 
ulega wątpliwości, że zaraz za czasów K onstan tyna W. two­
rzy ljyisię takie stowarzyszenia, albo raczej byli tacy chrześ- 
cianiep którzy chętnie się ofiarowali n a  posługi bliźnich, wy­
konując uczynki bohaterskie nawet, n. p. pielęgnow anie cho- ! 
rycli na zaraźliwą chorobę; jednakże nie było tam  organi­
zacji, jak  w dzisiajszycli bractw ach i jak  H ergenró ther w swej ! 
I lis to r y i K ościoła  twierdzi, byli oni uważani jako należący 
do kleru. Z drugiej znów strony l.io słusznie początek bractw  
przypisuje. Ciacconius w żywocie Grzegorza"X św. Bonaw en­
turze około r. 1270. - F erraris  B ib l. P rom pta  (confraternitas 
A rt. I, 82) p isze: „ Is ta  collegia ąuandonam  orta sin t et 
(juando eonfratern itatu in  sum pserin t nom en arduum  est in- ' 
venire. In  eed. Theod. de-episcop. J. 42 e t 43 usąue ab 
anno 418 P arabu lanorum  lit m entio, cjuorum collegiurn solis : 
clericis ad aegra curanda corpora destinatis constabat. A 
Justin iano  etiam  Noweli. 43';.Lecticarii fidelium  corporibus 
bum andis in s titu ti m em orantur, sed iis des titu ti sum us do- ; 
eum entis, cjuae collegia illa nostris confra te rn itaubus sim ilia > 
dem onstren t, ideo a recentioribus tem poribus eorum  petenda 
est origo.“ N a synodzie w N antes r. 658 wspomniano o i 
stowarzyszeniach (confratriae) laików, którzy wzajemnie za 
siebie się modlui. ja łm użnę daw ali; w V III  wieku nazywano 
te  stow arzyszenia gildoniae, gildae (od niemieckiego Gulden)
1 te bezwątpienia m iały już wszelkie warunki stanowiące 
bractwo.

W  Polsce bractw a by ły  na pewno już w X II wieku. 
A utor K o d eksu  dyplomatycznego W ielkopolskiego  tom  I, 
pag. 109 pisze, że w archiw um  rządowem Poznańskiem  znaj­
duje się m anusk ryp t p o d ty tu łe m : A ntirpiitatum  m onasteru  
L ubinensis Ord. S. Benedicti libri duo cjuondam a R. P. 
B artholom aeo C ririn io  ejusdem  m onasterii professo elabo- 
ra ti ac circa a. 1655 conscripti nunc vero a. 1795 nowis cha- 
rac teribus exarati. M anuskrypt ten  podaje: „ E \s ta t  in  bi- 
bliotheca nostra  codex a ąu ingentis prope annis m em brana 
exaratus continens fra te rn ita tem  m eritorum  in Clnniacensi 
prim um , utl refert B aronius, ac post in lioc coenobio in 
g ratiam  exterorum  in stitu tam  habens etiam  annexam  suscep- 
tionis form am  ac longa serie contextum  tam  sacri quam  
profani ordmis sodalium  catalogum , rjuos in terfu lgen t iu pri- 
m is regnisoles M ajoris Poloniae duces: Boieslaus dux m a- 
gnus, dux M esickrih E lisabeth  ducissa uxor ejus, a lte r  dux 
Boieslaus, Odo dux illustris, T lad islaus dux cum uxore sua, 
Conradus m agnus. H is se jungentds: sacri antistit.es et ab- 
ba tęs: P e tru s  a rc h iep isc^ Jac o b u s  archiep., R adosto ep isc^  
P au lus episc., O ldim irus episc., F ranco episc., A rnoldus episć^, 
Pejanus e p isc , Johannes abbas ex Bohem ia cum  Paulo Priore 
ac ceteris fra tribus etc.“ Tak tedy klasztor lubiński już 
w X li >vieku nnal u siebie, bractwo i to pewno pierwsze na 
oalą Polskę. — W  Krakowie istniało również bractwo już 
w X III  w. pod wezwaniem N. Maryi P .; w X IV  w, powstało 
biactw o literatów , którzy śpiewali psalm y przy nabożeństw ach 
kościelnych. Do XV l wieku jednak  m ało bractw  oprócz ce­
chowy cli czyli rzemieślniczych bywało przy kościołach; wiemy 
o bractw ie ubogich przy kościele w Gostyniu, o bractw ie 
księży (fra tern itas sacęrdotum ) w K oźm inie z XV wieku; 
‘ale po refo rm acji lutOrskiej, kiedy się obudził duch re li­
gijny i kościelny, prawie każdy kościół nie Tylko każda p a­

rad a  m iały swe bractw a i to nie jedno. Z ch lubą naw et 
możemy pow iedzieć^że bodaj w którym  kraju  bractw a tak 
świetnie się- rozwinęły jak  u n as ; zapisywali się najznacz­
niejsi panowie i książęta, królowie sam i; bractw a m iały 
osobne drukowane książeczki ze s ta tu ta m i i nabożeństw em  
brackiein; opiekę nad bractw am i roztaczali szczególniej 
szą Biskupi, a królowie byli protektoram i. N ajznaczniej­
sza bractwo było confraternitas Compassionis, założone przez 
M arcina Szynkowskiego kanonika a później B iskupa krakow­
skiego przy kościele Franciszkanów wj Krakowie r. 1595. 
Królowie Zygm unt I II , W ładysław  IV, J a n  Kazim ierz byli 
członkam i tego bractw a przez Stolicy apostolską licznemi 
przywilejam i obdarzonego^ Od X V III wieku bractw a poszły 
znów nieco w zapom nienie aż do osta tn ich  czasów; teraz 
znów budzi się życie kościelne i ten  d iu h  stowarzyszeń i 
wspólnych przedsięwzięć, jaki znam ionuje dzieje społeczne 
naszych ostatnich lat, ożył i w Kościele; wiek XIX już dotąd 
w ydał bardzo wiele zgrom adzeń religijnych i kościelnych i 
odnowił pam ięć bractw.

(Dalszy ihya nastapi).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
j e j u n i u .n  n a tu r a l e  w jak i sposfili się łam ie?
1. Pierwszym do tego warunkiem jes t: u t quod dey lu ti 

tur, ab eatru sum a tur  tj. substaneya musi z z o w n ą  t r z  
przyjść do żołądka, bo co się jo lub pije przychodzi z zewnątrz, 
jak  Tomasz św. mówi: B m l |  quod ab intrinseco procam i et 
ore non sum itur nb oxtrinseco, non vere comeditur et ideo non 
tollit jejuninm  naturale.“ Co zatem z w e w n ę t r z n y c h  części 
ciała przychodzi do żołądka, nie podpada pod pojęcie jedzenia i 
picia i nie łamie jejunium . Na czczo tedy pozostaje ten, co 
połyka krew, płynącą z nosa przez usta, z języka, dziąseł; jak 
wewnętrzne upływy krwi, tak samo i kawałki zębów, części dzią­
seł, śliny itp. nie łam ią jejunium , nawet chociażby ktoś umyślnie 
połykał, chociaż to łatwo wypluć może. Z tegop-co się powie­
działo, mógłby ktoś sądzić, że wspomniono przedmioty nie ła ­
mią d la tego  jejunium , iż z c i a ł a  w ł a s n e g o  pochodzą; tak 
nie jest.. Gdy komu krew płynie z ust lub palca i krew tę 
wyssie, lub gdy płaczący łzy spływające po twarzy połyka, łam ie 
jejunium , jeśli to czyni u m y ś l n i e ,  jak  to niżej obszerniej 
wykażemy, bo tu  części z.-ciała własnego przychodzą z zewnątrz 
do ust i żołądka.

Alfons św. stawia pytanie (Tlieol. mor. 1. V ł, tr. 3 c. 2 n 
27 9  ot sep): an frangat jejunium , qni y o l u n t a r i o  deglutit 
r  e 1 i q u i a  s c i b i i n o r e  r o 1 i c t  a s? Pozostałe w ustach 
(pomiędzy zębami) resztki potraw z poprzedniego dnia mogą z ła­
mać jejunium  albo tćż i n.ó. Nie łam ią, jeśli je , jak  Tomasz 
św.S sg imma 3 p. cpu. 80 ad 4) i po nim Alfons św. uczy, ca- 
sualiter, tj. przypadkiem, nieumyślnie się po łjka ; gdy komuni­
kujący po prostu wcale o tern me myśli i połyka za każdą razą 
mechanicznie, gdy te resztki na języku poczuje, brak mu zamiaru, a 
ztąd o złam aniu jejunium  mowy być nie może. Powód tego ten 

| że te resztki potraw nie są n o w ą  potrawą, lecz częścią pożywienia 
dnia poprzedniego zjedzonego (partes comestionis praecedentis et 
non nora comostioVa zwłaszcza że połknięto zostały jak śliny (per 
modum saliva’ef Kto jednak te resztki potraw z rozwagą i umyślnie,

; a  więc zupełnie dobrowolnie połyka, łam ie jejunium , gdyż sk u t­
kiem jego intencyi stają się nową potrawą (nova comestio). Zda­
nie to jednak nie jest stanowcz.o, gdyż i-uni moraliści jak  Suarez 
utrzym ują, że w tym przypadku jejunium  nie zostało złamane. 
Najznaczniejsi jednak nauczyciele, zwłaszcza Alfons św., oświad- 

; czają się stanowczo za opinią, że tutaj jejunium  zostało złam ane 
i nazywają to opinio probabiliar et om nm o consnlenda, pod­
czas gdy zdanie przeciwne nazywane bywa non im probabilis (Alfons 

: św.). Tenże św. nauczyciel Kościoła opiera się głowni0 na powadze 
Tomasza św., który m ów i: Reliąuiae cibi rem anentes in ore, si 

j casualiter transg ln tian tur, 11011 im puliiuit communionem, igitur,
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wnioskuje Alfons św., si yolnntarie transg ln tiun tu r im pediunt a 
communionc. Rubryka mszalna (de defect. 9 n. 3) kwestyą tę 
wypowiada w słowach, dających powód do wątpliwości. Brzm i ona: 
„Si m m e  cibi romanentes m  ore trnnsM utiuntiir, non impe- 
dinnt cominnnionem, cum non trnnsg lu tian tur per modum cibi, 
.sed per modum saiirae. I d o m  dicondum, si la raniło os deglu- 
tia tu r stilla aquae p r a e t e r  i u t  e n t  i o n o m .“ .Rubryka tedy 
nie czyni różnicy pomiędzy dobrowolnem a niedobrowolnem połknię­
ciem reszty potraw i dla tego zdaje się za łagodniejszą przema­
wiać opinią; lecz postanowienie rubryki cSdo'■TeKtek potrawy 
musi być z następującą wskazówką o połknięciu kropli wody po- 
łączone, tym wieetj uź& zdanie następne rozpoczyna się od słów: 
„idem dicondum11, a ztąd obydwa zdania się  identyfikują i uzu­
pełniają. Ponieważ zaś rubryica mówi przy połknięciu wody wy­
raźnie o braku intencyi, to samo powiedzieć trzeba (idem dicen- 
dum) o połykaniu resztek póteiw, tak źe słowa ,,ę u m non tran s­
g lu tian tu r per modum ćibi,“ otrzymują znaczenie : „s i non trans­
g lu tian tu r per modum cibi.“

Z tego, co się powiedziało, następujące praktyczno wywodzą 
się w nioski: ą) W praktyce za radą Alfonsa św., jak ą  w zgodzie 
z Kard. Lugo i Benedyktom XIV dajo, iść należy, tj. resztki 
potraw, pozostałe pomiędzy zębami, gdy się ztam tąd wydobędą, 
wypluć zawsze należy; źe 'jednak  b) nie ma nikt obowiązku jyłi 
przed Komunią językiem lub wykłuwjufzką wdałobywnć; c) że pod 
tym względem zbyt skrupulatnym  być n.c trzeba, jak  to Alfons 
św. i Suarez zauważa, i źe przy 'każdej wątpliwości, czy dobro­
wolnie czy nieddlirowolnio reszty potraw się połknęło, bez wa­
hania się do Komunii św. przystąpić można, d) Jakkolwiek świa­
dome umyślne połKnięćft; według „sententia probao. hor et omnino 
consulenda11 jejnnium  łamie, to gdy1-się to po raz pierwszy zda­
rza, od Komunii św. dla tego jednego powodu powstrzymywać 
nikogo nic można, tylko odpowiednio 'dać mu należy pouczenie, 
aby się to na przyszłość nie powtarzało.

Lecz gdy ktoś przed pójścietn na spoczynek weźmie w usta 
pigułki na uśmierzenie bólu zębów, karmelki, pastylki, itp. snb- 
stancye na kaszel, chrypkę, które powoli sięTrezpuszczapą i mogą 
nieraz aż po 12 pozosfetć- w ustach? (Moźoby kto sądził, źe je- 
junnim  nie łam ią, ponieważ w dniu, w którym się zabiera ktoś 
do Komunii św., nie przychodzą ab extrinseco. Tymczasem jest 
to sententia eommunis^ żo się przez to gwałci jejnnium , której 
wbrew działać zbyt śmiałem byłoby przedsięwzięciem, bo jak  Alfons 
św. uważa: „non est illa reliąuiacom estionispraeocdentis diei-sed 
est continuata comestio“ , albo jak  Suarez m ów i: „est suSisęsśira 
manducatio." Gdyby się tu l.ie przyznawało złam ania jejnnium , 
toby konsekwentnie przypuścić należało, że ktoś późno jedząc ko­
la c ją  spory kawał nnęsa łTeźmidlw usta przed pierwszom ude­
rzeniem godziny północnej i po 12 spokojnie dniej zajadać bę­
dzie, a następnie będzie c lioal celebrować lub komunikować.

2. D rugim  warunkiem do złam ania jajunuim  je s t:  u t ac- 
cipudur a lią u id  per m odm n comcsiionis aut potatw nis. 
Przez „jedzenie i pićłag rozumie się poźywanimstałych i p łyn­
nych materyi w7 ten sposób, że przeff usta przechodzą do żołądka. 
Ztąd wolno rano usta i zęby wodą lub innemi środkami wy­
płukiwać i czyścić, byle się to wypluło, co się w usta bierzo. 
Z tego samągo powodu wolno zupę, kawę i inne stało lub płynno 
m aterye brać w usta, by ich smak próbować, jeśli się jo z ust 
natychm iast wyrzuci. Po ich w)rzuceniu nie usuwa się natych­
m iast ich smaku, lecz tć> nie stanowi żadnej przeszkody. Nio 
można także przytem zapobiedz, aby części pewn£ęz materyi wy­
plutych nie pozostały w ustach, które jednak tak się łączą zo 
śliną że w nieb zupełnie g iną i do żołądka łatwTo się dostają. 
Ponieważ jednak, jak  to w pierwszej części wspomnieliśmy, ślina 
jeiuimim nie łamie, tak samo absorbowano przez ślinę cząstki 
obcej materyi jejunium  nie łam ią.

Lecz jak  się zapatrywać na przypadek następujący? „K apła­
nowi pewnemu z homeopatyą dobrze obeznanemu zdawało się, - 
gdy wrócił o godz. 2 po północy od chorego na tyfus, żo się 
zaraził, D la tego w ziął kilka homeopatycznych pigułek, które

i śie. rozpuścił) pod językiem; rano niegezuł kapłan ten żadnej 
niedyspozycyi i Mszą św. odprawił. Lekarstwa tógo jak  sądził,

• nie połknął, lecz skutek nastąp ił z uspokojenia nerwów.“ Kwestya,
* czy homeopatyczne pigułki mogą wpływać- na zdrowie, jeśli ani 

ich źdźbło nie przychodzi do żołądka? W  pismach bomeopatycz-

inrch^znaląsę można wprawdzie zdania, potwierdzające to pytanie, 
jednakowoż daleko ogólniejsze zdanie homeopatów przeczy temu. 
Ponieważ pigułki te rozpuszczone ze śliną połknięto zostały",' je- 
juiiium  było złamane.

Lecz jak  należy zapatrywać się na dalszą kwestyą, tj. na 
połykanie takich raeczy, które się w ślinach n i e rozpuszczają, 
lecz jako osobne.części obcych materyi łatwo i wyraźnie od śliny 
odróżnić można, chociaż nie zupełnie od nich oddzielone być 

■ mogą, ponieważ dla nieznacznej swej ilości ze ślinami się mię- 
szają? n. p. połknięcie kropli wort\^ resztek potraw i cząstek 
kaźdój innej płynnej lub stałej materyi, któreśmy powyżej wy- 

! mienili. Połknięcie takich małych cząstek gbcych nie jes t połknię­
ciom śliny, gtlyź w uaScb nie zupełnie zaginęły lub w ślinę 
się. przem ieniły; z dnigiój strony takie połknięcie nie je s t modus 
comestionis vol potationis, domagający się znaczniejszej*-'ilości ma­
teryi i rozłączenia od śliny. Moraliści nazywają połknięcie ta ­
kich drobnych cząstek, które dla swej nieznacznej ilości wpraw- 
dzie.-ze śliną się pomięszają, ale się w niej nie rozpuszczają, 
połknięciem p e r  m o d u m  s a i i y a e .  Ślina i to co w śli- 

( nie zupełnie się rozpuszcza, choćby umyślnie połkniętym n i e 
łam ią jejun ium ; lecz co się połyka tylko per modum saiirae i 

i usunięte być mogło, wtenczas tylko n ie 'ła m ie  jejunium , gdy 
, nieiimyślićo się stało. Sporcr tak olitfesla pożywanie per modmn 

saliyao: „ułud d ieitu r tjSjr m odum  sB roM I s a n l  vel trajici,
quod qumn sit minimum quid et a b’sr.liva insejparabile, e t s i  
i n  i i  l a m  n o n  s i t  c'o n v e f s  u m, inadyertonter et praeter 
directam iiiteiitionem trajfb ttur?1 (Tom. I I I  n. 138  edit. 12.)

Dwie więc rzeczy m uszą ze sobą się schodzić  połknięcie 
per modum salirao i brak intencyi, zamiaru, aby nio łam ać jc -  
juniiim . Jeśli się połyka umyślnie to, co ma przymioty pokarmu 
albo napoju, chociażby per modum saiirae, łam ie się jejunium . 
Scarini mówi o tem'-'(Tbeol. mor. Sacr. p. 2 n. 4 6 8 ): „Frango- 
re t jejunium , si lavamlo os, vel degustando jnsuclum  (aut rim im , 
puta ad dignoscemluin, si acescat) aliquam g u 11 u 1 a n ie m ili  

i s a 1 i v a v o 1 u W a r i e  trajiciat. Non autom frangeret, si prae- 
j cl i eta e guttae casu trajiciantur, quae tamen non sin t in magna 

q na lit ta te “ Zgadza się to zupełnie z tern, co Alfons św. mówi. 
-Go tu taj powiedziano o kroplach wody, odnosi się także do połknię­

cia resztek potraw, jakeśm y to wyżej wyłusżfczyli. Benedykt XIV 
(ue sacr. Missae 1. 8,Stj£fil2, n. 6) podnosi przy resztkach po­
traw  tożsamo dwa m onienta: 1, Cfmn (reliąuiae cibi) non trans­
g lu tian tu r per modum cibi sed per modum salnao ; i 2, si cTi- 

| s u  a l i  t e r  traiisglutiantiir.
W  tnkiem położeniu rzeczy kapłan lub świecki może tiole- 

brować lub Komunią św. p rzy jąć  gdy przy przy płukaniu ust kilka 
kropli wod) w b r e w  w o l i  zo śliną połknie. *Św. Tomasz mówi
0 kroplach wody to samo, co o resztkach potraw „eadem ratio 
est de reliquiis nquao vel \  ini, quibus ab ln itu r os, dummodo

, non tra jic ian tur in m agna quantitate, sed permixtae snlira, qnod 
: yitari non potest.11 To samo mówi Rubryka mszalna, tiak wy- 

źój. wspomnieliśmy. Podobnie należy rozstrzygnąć Si w talrim 
przypadku, gdy np. niewiasta rano przy ubierauin się zaźgnie 
się w palec śpilką i według zwyczaju kładzie palec w usta, wyssie 
krew z raby, wyplujfSją, ale kilka kropli zmieszanych ze śliną 
połknie przypadkiem. Ponieważ sta-W się to prnoter nitentiouem
1 per modum salirao, może przystąpić do Komunii św.

Przy rozstrzyganiu takich przypadków należy unikać dwócłf 
błędów: Fałszem byłoby kłaść główną wagę na olcolicznośiSper 

i modum saiiyae a pomijać brak intencyi, gdyźby to mogło po­
wodować d<§&mijanin, prawa kośctólnego, do brania w usta umyślnie 
wody lub innego płynu i tak  długo trzymania, ażby w przeważnej 
części śliną to nazwać można. Z drugiej znów strony byłoby 
błędem zważać wyłącznie na brak intencyi, a  moment per mo-
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dum salirae  pom ijać; gdyby up., jak  to Alfons św. podnosi, ktoś j 
wpadł lub był wrzucony w wodę i wody tój się napił, lub też 
gwałtem w usta mu ją  wlano, tak że się niedobrowolnie napił, 
to mimo braku intencyi jejuninm  je s t złamane, gdyż nic kilka i 
kropli per modum saliyae, lecz in m agna ąuantitato  per rno- 
dum potationis wody się napił. Przytaczam y jeszcze kilka przy­
padków : Chory którem u we śnie dano lekarstwo, lunatyk, który 
wo śnie coś zjadł, lub ktoś idąc do kościoła po drodze jagody, 
ziarnka zboża, nie myśląc o tern co czyni, zjadł, —  nie są nacz- 
czo. D la tego dodaje Alfons św. a za nim Sc.aeini przy dys- } 
knsyi o kroplach wody lub innych płynach zo szczególniejszym 
przyciskiem ; modo non sin t in m agna ąuantitato. — Zwrócić j 
jeszcze trzeba i na to uwagę, żc nieumyślnie a nieświadomie 
nie są synonimy. Nieumyślnie odnosi się. do aktu połknięcia, 
a  nieświadomość może dotyczyć tego tylko, co do jejuninm  na- ) 
leży i przez co się łamie. Gdyby np, ktoś dobrowolnie i umyślnie 
wyssaną krew z palca połknął, sądząc, żo to jes t wolno, to 
jednak jejuninm  złam ał, gdyż połknięcie liy-lo dobrowolne, nie 
przypadkowe, chociaż mu prawo jes t nieznane; dla nieznajomości J 
prawa, jeśli komunikował, mógł nie zgrzeszyć, lecz nie komuni­
kował na czczo.

(Dokończeuio nastąpi).

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.
-----------

D e k r et  ś w .  Kon g r e g a c y i  Soboru,  objaśniający przy- j 
czynę do dyspensy małżeńskiej, zwaną angustia  loci.

O statni poszyt (12sty  tomu XA'l) A cta  s. Scdis obejmuje i 
obszerny wywód w sprawie angustia loci. Ponieważ ten powod 
dość często podawany bywa w wnioskach dysponsowycli, nic b ę ­
dzie bez interesu poznać zdanie w tym względzie Kongregacyi św. i

W  dyecezyi Valva (w A b ru zzach — we W łoszech) znajduje j 
się m ała wioska nazwiskiem Rocca Calasii, oddalona od innej ! 
ludnej wsi Calasi 800  metrów. Ponieważ wioska ta leży w górach, j 
drogi są tak przykre, że, aby dojść do Calasi, potrzebują miesz­
kańcy Rocca póltory godziny. Proboszcz tej wioski, wnosząc o 
dyspensy małżeńskie dla swych parafian, przytaczał zawsze, wedle 
dawnego zwyczaju, jako powód pomiędzy innemi anyusliam  loci. j 
Powód ten jest prawdziwy, gdy się zważa jedynie na m ałą pa- | 
rafią; inaczej jednak gdy się zważy na sąsiedztwo tej wioski 
z inną  wsią. B iskup z 'Y a lv a  odniósł się tedy z wątpliwością 
tą  do św. Kongreg. Soboru i poprosił o rozstrzygnięcie kwostyi 
następu jącej: Quando ambo spohsi incolunt Koccam Calasii, pro 
obtinenda m atrim oniali dispensatione potestne alfom  pro causa j 
angustia  loci, quamvis Rocca Calasii non distet a  Calasio m ilh  I 
passus?

Bezwątpienia. angustiam  loci przytaczać za powód nie j 
można, jeżeli w rzeczywistości nie istnieje. W edług jedńozgodnej 
nauki kanon-istów i zwyczaju powszechnego powod ton wtenczas 
tylko podać można, gdy miejscowość, o którą chodzi, je s t rz e ­
czywiście mała, oddalona od sąsiednich przynajmniej na milę i 
osobne ma nazwisko. Nadto powód ten podawać można wtenczas 
tylko, gdy niewiasta nio może znalrść mężczyzny paris condi- j 
tionis w miejscowościach blisko sąsiadujących. Co więcej św. ś 
K ongr. Sob, w sprawie (Keten. l( i grudnia 187G oświadczyła 
per sum m aria precum : angustiam  loci nonesse  desum endam  
a num ero focorum  cujusguc paroccicic, sed a numc.ro fo- 
corw n cujusgue loci, vcl ctiam  p lu r iu m  locorum s i non  ! 
disten t ad innicem  u ltra  m iliarc. Oddalenie to należy tło - j 
maczyć nie taxaiivo  lecz dcm onstral ivo modo. Niektórzy ka- 
noniści z Sanchezcm uczą też, że niewiasta nio może być zobo­
wiązana się żenić po za swem ojezystem gniazdom, chociaż w 
miejscowościach sąsiednich znaleść możo męża odpowiedniego. < 
Jako powód przytaczają, żo bardzo przykrem je s t dla kobiet 
opuszczać rodziców i krewnych i pozbawiać się ich pomocy. — 
Zauważono także, że, gdy Papież udziela dyspensy ob angustiam  
loci, daje ją  dowolnie i bez warunku, chociażby m ógł z łatwością

warunek położyć. Słynny Genuensis (in  P r a l i  cap. 20  u. 4 ot 5) 
uczy, żo Papież zadowalana się, gdy we wniosku wyrażone jest; 
oratricc.m non  in v m ire  v irn m  non co nsam juhm un  p a r is  
conditionis in  loco u n ik  orla est; a K ongregacja św. Sob. 
oświadczyła Arcyb. medyolaneńskiemu 25 listopada 1 5 7 0 , żo ta 
klauzula jo s t usprawiedliwioną, jeśli poszukiwanie męża odbyło 
się wyłącznie w miejscu, zkąd pochodzi niewiasta a nie w miejsco­
wościach sąsiednich. Nio mniejszej wagi przytaczano inny po­
wód, jeśli się zważa na cel, dla którego przyczyna ta przyta­
czaną bywała. Przy ocenianiu odległości jednej wsi od drugićj 
zważać należy na niewygodne drogi, na przeszkody- w zimie przez 
lody, śniegi, deszcze itd. S i mat.cri.alis ilistan lia  dc.ficil, fo r -  
m alis rado  causao dispr.nsalionis adest abunde. — Kongre­
g ac ja  św. Soboru zapytywała także Pcnitoncynryą i Dataryą o 
reguły  i praktykę, jakich się trzym ają przy udzielaniu dyspens 
ob angustiam  loci. Penitencyarya odpowiedziała, żo w archiwum 
swojom nic nic znalazła, na mocy czogoby mogła ustanowić pewną 
normę pod tym względem. Dntarya zaś przesłała oświadczenie nastę­
pujące: A ngustia loci tunc yerilicatnr, cum ojus focularia nn- 
nicrum torcontum non cxeedant; uec oflicit ąund locus augustns 
parnin -ab alio dissitus esistat, dnmmodo ista duo loea s in tin to r 
se distincta ac dirersa, propriamątie donominationem liabeant. 
A liąna antom disfemtia reąu iritu r in sulmrbiis, c|fLi& quuniis ei- 
\i ta tis  partem coustitunnt, nihilominus angustia  in ipsis ad- 
m ittitu r cum por m illiare nut patilo minus a. ch ita te  distent.
1 ta sentiunt Pyrrns Gonado in  Prana disp. A post. lib. 7, cap. 5; 
Do Jn s tis  dc disp. v ta tr im. 1. S, c. 2. Iliijiisiuiidi autem doc- 
trinao examussim consonat liiijus Datariae Apostolicac ]iraxis.“

Z tych powodów Kongr. na pytanio Biskupa z Valva od­
powiedziała: f iu ta  emposita af/irnudicc.

Z tego wynika: 1, żo przyczynę angustiam  loci można po­
dawać, chociaż miejscowość jedna od drugiej nie je s t bardzo od­
dalona, było tylko jakaś przestrzeń je  rozdzielała i byle każda 
z nich m iała odrębną nazwę: 2, żo przestrzeń rozdzielająca 
miejscowości ma być rozum iana nie taxativc lecz demonstratiro.

Wiadomości literackie.
We F ran c ji dokonano wielkie dzieło, bo skończono prze­

druk w 20  tomach dla rozwoju nauk teologicznych tak bardzo 
pożądany teologicznych prac słynnych teologów, znanych pod nazwą 
zbiorową Salm anticcnscs. K urs teologii z Salamanki jost ostatnią 
teologią o wielkich zarysach, jaka się w Kościele św. pojaw iła; 
Karmelici św. Teresy, którzy są  jej autorami, potrzebowali lat, 
80  na zbudowanie tego cudownego gmachu, będącego dziełem 
Kolegium teologicznego, jakim  ci zakonnicy kierowali w Sala­
mance, a nie pracą pojodyńozego teologa. Kurs Saununliccnscs  
tak wielkiem blaskiem jaśn ia ł, żo nawet Dominikanie hiszpańscy 
i włoscy posyłali nań swych najlepszych uczniów; uczony K ar­
dynał Gotti, który był bliskim godności papiezldej, studya swe 
odbył u Karmelitów w Salamance. Uwielbienie, z jakiem  teo­
logia Salm anticcnscs  była przyjęta od oliwili swego pojawienia, 
nio zmniejszyło się po wszystkie późniejszo wioki. Kto chce po­
znać z g run tu  prawdziwą- doktrynę św. Tomasza, ten musi się 
radzić Salm anticcnscs. Żaden teolog nie wyraził lepiej myśli 
doktora anielskiego i nie bronił jego maksym z większą s ilą  i 
jasnością. Opinie szkoły toiuistycznej były probabiles, Salm aii- 
ticeuses zrobili z nich pewno, niezaprzeczone, bezpieczne w bardzo 
wielu "punktach. Sąd łąki wydaje o nich słynny C arainuel: „Sal- 
m anticensi thoologiae cursui Thomistieao sententiae alias proba­
biles debont, quod sin t inexpugna’bi.los, securae et certao“ (Ko­
m entarz Curamnela o reguło św. .Benedykta). Je s t tc pierwszo­
rzędna przysługa oddana przez tych uczonych teologow Kościo­
łowi. Mało pisarzy odważyło się zaczepić wprost Tomasza św.; 
lecz widziano uczni fałszywych, których komentarze zaciemniały 
i przekręcały doktrynę m istrza i przygotowały po cichu przewrót 
zasad. Odkąd Salmanticcnscs rozjaśnili tak  dokładnie naukę Dok­
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tora św., wszelkie fałszywo pojęcia i przesądy rozproszyły się. 
Wszystko, co starsi Tomiści powiedzieli stanowczego i zdoeydo- j 
wini ego. Sal immticcnses zestawili w cudownym porządku izdosko- j 
n a łą  ja sn o śc ią ; zastąpić oni m ogą wszystkich starszych schola- j 
styków. —  Jakkolwiek różni profesorowie Kolegium po kolei przez i 
la t 80 nad 24 traktatam i i 20  tomami, z których się kurs teo­
logiczny składa, pracowali,1 zdaje się nam napotykać wszędzie j 
jodnę i tę samą rękę, tak doskonałą jes t identyczność doktryny, 
metody a nawet stylu, od pierwszej do ostatniej stron). .Przy ba- j  
daniu kontrowersyjnych tez rozstrzygała większość; poddawano i 
pod głosowanie wszystkich członków Kolegium teologicznego tezy, j 
które miano przyjąć lub odrzucić. W szystkie tomy wyszły pod i 
imieniem Kolegium : auctorc collegii. Antonowie nie byliby 
znani, gdyby nazwisk ich n ieb y ła  objawiła historya Karmelitów 
K ongregacji hiszpańskiej (t. 4 1. 18 c. 60).

Tom 1 nowego wydania obejmuje trzy trak ta ty : 1 ,D c p r in -  \ 
cipio m d b id iia tiy n is  siibshuitiac m a te tia lis  et accM enlium  
cjus. 2, D e m sione Dci. 3, De scicntia Dci. P ra g i tom 
zawiera trak ta t De vo lnntate D ci et de praedestinatione. To 
je s t wszystko co Salmanticouśes pisali w swój teologii ze względu \ 
na naturę Boską. Inne kw estie obrobiwszy w swym kursie tilo- j 
zolicznym ( cursus Cow plutensis), uważali za zbyteczne poffta- j 
rzać je. —  T raktat dc p r iiu -ip io -in d h id u a tio n is  je s t bardzo 
ważny ze względu na filozofią scholastyczną. Siedem rozpraw j 
dc. visione Dci wprowadzają nas w teologią. Jasn e  widzenie j 
istoty Bożej jestżo możebne dla in teligencji stworzonej ? Czyż j 
ojcowie św. uznawali tę możebność? Gzy ją  wykazać można za j 
pomocą przyrodzonego, św iatła ? Czy dusza ma wrodzone pożą- I 
danie widzenia istoty Boga? Pożądanie przyrodzone wypływające \ 
z woli? itd. itd., to są kwestyc rozbierano w tym działo. Dwa- ; 
naście dysertacji tworzą trak ta t De scicutia  Dci. T raktat o Trójcy 
św. składa się z 19 dysertacji i zapełnia cały tom oSO O stro- 1 
naeh i tak samo trak ta t tle A ngclis zawarty w tomie IV. A rcy- j 
dziełom Salmanticensów je s t trak ta t o Iukarnacyi zajm ujący 4 \ 
tomy (P i ,  14, 15 i 16). Tom 17 poświęcony Sakramentom 
w ogólności: następuje trak ta t o S akr.E ucharystii; trak ta t ostatni i 
o Sakr. Pokuty znajduje' się iv ostatnich tomach 19 i 20. Nowa j 
odycya jes t pod każdym względom poprawna i w spaniała.

P od ty tu łem : De) C ittm rieri m jre ti  c d' onore ciel Soinino 
Pontcfire, wydał Komandor P ilip  Frczza di San Polico szaiube- 
lan J . Sw. u Belhnicgo w Rzymie dzieło o godnościach duchow­
nych i świeckich dworu papiezkiego. Dzieło to przed wydru­
kowaniem zostało przejrzano przez prefekta ceremonii pap., sekre­
tarza Kongreg. Ceremoniału i najstarszych autora kolegów z dworu 
pa])., a ztąd wszystko, co tam zawarto o stanowisku, zajęciach, 
ubiorze różnych godności, jes t autentyczno. Książka zawiera 134 
str. tekstu a 40  stron prżypisków i dokumentów, nadto mnóstwo 
obrazków kolorowych, przedstawiających wszelkie kostiumy p rała­
tów, szambelanów itd. papiozkich.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Poznań.  P ie lg rzym  podaje nazwiska wyświęconych nio- j 
dawno iv W yrcburgu ueopresbyteruw dla arehidyecezyi naszej.
Są nimi ks. Kolasiński, ks.-lozewicz. ks. Sikorski, ks. Ciszewski, j 
ks. Priskc i ks. Kenko. Z tych w niedzielę dnia 1.0 b. ra. od- ; 
p raw ił prym icje ks. Kolasiński iv kościele farnym iv Poznaniu, : 
ks. Ciszewski w kościele podominikańskim w Poznaniu, i ks. Si- j 
korski w Szamotułach. —  D nia 9 h. ni. um arł w Swinemiindo, | 
gdzie przebywał na ku racji u wód morskich, wikaryusz z Ble- 
dzewa iv naszej archidyecezyi, ks. Aug. K a r s k i .  P r. się 1 8 3 2  r., | 
wyśw. 1860. Od r. 1866  do 18 7 2  b y ł plebanem w M arcin- i 
kowie, w dek. W ałeckim, od 1 8 7 3  r. wikaryuszetn w Blodzo- | 
wie. R. f  1- t  T. f  — P ie lgrzym  pisze, żo sąd bydgoski ska- j

zał ks. W incentego Jaskólskiego, wikar. w W ierzchucinie na 50 
marek kary za przekroczenie prawa o ambonie. Ks, J . nie chciał 
poświęcać nowo założonego cm entarza symultanuogo i m iał z am­
bony obrazie tych, co się do założenia tego cmentarza głównie 
przyczynili.

P ol s ki e  t l yecezye.  z jakiem i trudnościami m ają Biskupi 
polscy pod zaborem rosyjskim do walczenia, jakiej energii potrze­
bują, aby godnie odpowiedzieć zadaniu i powołaniu swemu, wska- 
zują faktu, następujące. W miasteczku Korostyszew, w dyoc-ezyi 
łucko-żytom ierskiej, tam tejszy proboszcz łaciński ks. Morawicz 
przy jął ostentacyjnie w komży i z krzyżem w kościele swym ki­
jowskiego metropolitę schizmat. Platona, apostatę, niegdyś wika- 
ryusza kowieńskiego, który tam tędy przejeżdżał celem wizytacyi 
prawosławnej dyecezyi. Pozwolił mu nadto być obecnym na na­
bożeństwie, a w końcu przemówić do ludu. Sprawa ta zniewoliła 
ks. B iskupa Kozłowskiego do ukarania księdza, ale skończyła się 
spokojnie, gdyż ks. Morawicz poddał się karze i rozporządzeniu 
Biskupa. In n a  jednak wersya mówi, żo ks. Biskup ekskomuni- 
Icował kapłana winnego, ks. M. udał się pod opiekę rząćlu, a ten 
nakazał Biskupowi pod zagrożeniem złożenia z urzędu cofnąć to 
rozporządzenie. D zienniki rosyjskie domagają się surowego u k a­
rania ks. Biskupa za takie ubliżenie religii prawosławnej. D rugi 
fakt z dyecezyi wileńskiej: A dm inistrator kościoła farnogo w Gro­
dnie i dziekan grodzieński ks. Małyszowicz, mający la t 44 , ka­
płaństw a 21, prowadził od dawna życie gorszące, któro oburzało pa­
rafian liczących 6 0 0 0  dusz. Ks. Biskup Hryniewicki, dowiedziawszy 
się o tom pojechał z Druskionnik, gdzie bawił na kuracyi, do 
Grodna i zasuspendował ks. M. Ksiądz M. znalazł silnych pro­
tektorów w miejscowym arehieroju a nawet w Kochanowie (ks. M. 
m iał bliskie stosunki właśnie z kuzynką Kochanowa), którzy ks. 
Brnkupa skłonić się starali do cofnięcia suspensy. Ks. Biskup 
nie ustąpił, lecz sprawa ta  może mu zgotować wielkie przykrości. 
W  obce duchowieństwa rozprzężonego w dawnych czasach bezrządu 
dyceezalnego i odwołującego się co chwila do władzy świeckiej 
przeciwko władzy duchownej, stanowisko Biskupów niewymownie 
je s t trudno.

R Z V M .  Pomiędzy kandydatami do purpury kardynalskiej 
wymienia M onUcur de Ttomc M gra W ilholma M a s s a i a Arcyb. 
tyt. z Stauropolis, którego zasługi wielkie i gorliwość apostolską 
(jako m isjonarza w Afryce) pragnie w ten  sposób Papież wyna­
grodzić. Dnia 9 b. m. M gr M assaia m iał posłuchanie prywatno 
u Ojca św. Po audycncyi pap. złożył swe uszanowanie Kardy­
nałowi Sekretarzowi Stanu. Towarzyszył mu K ardynał Simooni, 
prefekt Propagandy, który na życzenie Ojca św. udał się do F ras- 
cati, m iejsca obecnego pobytu Biskupa, zawieźć mu wiadomość 
urzędową o zamiarze Ojca św. wyniesienia go do godności K ar­
dynalskiej. Mgr. Massaia należy do zakonu Kapucynów, ma obecnie 
76 la t i większą połowę życia spędził jako m isjonarz w środko­
wej Afryce. ęPrzez Pap. Grzegorza XVI 1846  r. zamianowany 
Biskupem Gaśsii i apost. wikar. dla Gallasćw w Afryce 34, lata 
wytrwał na tern stanowisku, dopóki wiek i słabość zdrowia nio 
zm usiły go do rezygnacyi. W  1881  r. Papież Leon X III m ia­
nował go ty';. Arcyb. w Stauropolis. Od tego czasu' żyje w od­
osobnieniu od świata w biednym klasztorku Kapucynów pod Fras- 
cati, zajęty pisaniom dzieła, które do poznania krajów przez niego 
tak  długo zamieszkanych wielce przyczynić się może. Od wielu 
la t już listy jego ztam tąd pisywane wielkie znajdowały uznanie 
u badaczów uczonych wszelkich krajów. Gdy Mgr. Massaia przed 
kilku laty z Afryki do Włoszech powrócił, chciał król H um bert 
zasługi jego, zwłaszcza za wspieranie podróżników włoskich radą  
i czynom, wysokim orderem uczcić. Lecz Biskup odmówił, oświad­
czając, żo jako zakonnik zobowiązany do pokory i ubóstwa, ża­
dnych świeckich zaszczytów przyjmować nie może, a  tyra nmiej 
nagrodę od króla, który Kościołowi i jego Zwierzchnikowi prawną 
zabrał posiadłość. - Majętność Propagandy ma być sprzedaną 
przez rząd włoski dnia 18 b. m. Oprócz Stanów Zjednoczonych 
żaden rząd europejski urzędowire i skutecznie nie zaprotestował 
przeciw temu łupicztwu. Je s t to sm utny objaw czasu! —  Do P o l
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Corr. z Rzymu donoszą, że koadjutorem K ardynała Lavigorie w 
wikaryacio Tunisu ma zostać Mgr. B udaghiar z zakonu Kapu­
cynów. P r z y w r ó c e n i e  s t a r e g o  A r c y b i s k u  p s t  w a 
K a r t a g i ń s k i e g o  z tytułem  honorowego prymasostwa nad 
stolicami biskupiemi na wybrzeża póln. Afryki, jakkolwiek osta­
teczne postanowienia nio zapadły, jest bardzo prawdopodobne.
0  prymasostwie K artaginy nad całą Afryką nie ma mowy. — 
Mgr. C o c  c h i  a, Arcyb. w Otranto mianowany internuncyuszem 
apost. w Brazylii zastąpiony będzie w adm inistracyi dyocozyi 
Otranto przez własnego b rata  O. Dominika Cocchia także K apu­
cyna, którego prekonizacya na Biskupa tytuł. w Thebcstc ma na­
stąpić na Konsystorzu najbliższym. —- Dnia 9 b. m. m iał u P a ­
pieża posłuchanie Mgr. Cezar S a m b u c e 11 i, Arcyb. koryncki, 
który powrócił co dopiero z rnisyi jako delegat apostolski u re­
publik Ekwatora, Boliwii i Peru  —  Z okazyi nadchodzących 
swych Im ienin kazał Ojciec św. pomiędzy biednych w Rzymie 
rozdać 100  nowych łóżek ze wszystkiemi przyborami. —■ Lon­
dyński dziennik Całholic Hecord podaje w tłomaczenin augiel- 
skiern pierwszy list pastorski dat. 8 czerwca r. b. nowego jenera ła  
Jezuitów O. Anderledy do swych zakonników. Rozpoczyna jenera ł 
od tego, że pierwszym obowiązkiem zakonu jes t ścisłe posłuszeń­
stwo dla Papieża i że główna siła  zakonu Jezuitów  zawsze na 
tern polegała, iż to posłuszeństwo zawsze wykonywał i na każdo 
skinienie nawet Namiestnika Chrystusowego w sprawach ducho­
wnych do dyspozycyi się oddawał. Następnie rozbiera O. jenerał
1 objaśnia encyklikę H m n a n u n i (jenus, którą wszystkim clirześr 
cianom w ogóle a zakonnikom w szczególe choroby naszego czasu, 
charakter walki o prawa Kościoła i potrzeby ehrzośc. ludów 
wskazuje. Wezwaniem do gorliwego spełnienia obowiązków zakon­
nych kończy się ta  odezwa. —- U m arł substy tu t sekretaryatu 
memoryałów, w sekcyi cywilnej, Mgr. A leksander Zamboni.

Ni emc y.  W  źny wyrok zapadł w sprawie publicznego no­
szenia Eucharystyi św. do chorych w najwyższym trybunale rze­
szy uicm. d. ‘28 kwietnia r. b. Wyrok ten brzm i: ,,Gdy du­
chownemu katolickiemu, który choremu i umierającemu niesie 
Eucharystyą św. towarzyszy sługa  kościelny z palącą się świecą, j 
a na głos dzwonka przybiegający wierni wśród modlitwy klękają, 
można bez wahania taki pochód do chorego uważać za obrządek j 
katol. Kościoła, który S 1(15 kodeksu karnego bierze w obronę. • 
Czy ten obrządek wedle różnych miejscowości i okolic, z pewnemi j 
różnicami się odbywa, nie wiele to znaczy; najważniejszem jest 
to, żc polega on na pewnej ogólnej praktyce clirześc. katol. Koś- j 
cioła, że więc nie je s t w stosunku do ogółu zupełnie pojedyń- 
ozem zjawiskiem w pojedynczej gminie kościelnej. Oskarżeni, 
którzy pochodem wspólnie wykonanym do rzekomo ciężko cho­
rego indywiduum pochód katolicki do chorego przedstawić i wy- j 
szydzić chcieli, słusznie za zniewagę obrządku katol. Kościoła i 
skazani zostali.11

Ameryka.  Kollegium amerykańskie w Louyain wysłało 
w roku szkolnym 8 3 /8 4  do różnych dyecezyi amerykańskich w 
Stanach Zjednoczonych 17 misyonarzy. Pomiędzy nimi znaj­
duje się jeden Polak, ks. Guzowski z dyecezyi chełmińskiej, prze­
znaczony do dyecezyi La Crosse, księży z różnych dyecezyi p rus- \ 
kich je s t 6. —  M isye  K ato lickie  wychodzące w Krakowie og ła- j 
szają list ks. Kolasińskicgo prob. polskiego w Detroit, w którym 
tenże pisze o budowie nowego pięknego kościoła w gotyckim 
stylu dla parafii polskiej, a nadto list Jezuity  polskiego O. Se- 
bastyańskiego, który we wtorek wielkanocny z bratem Chmie- j 
lewskim wyjechał z Krakowa na m isyą pomiędzy Polakami w 
Nebrasce, O. S. ma pasterstwo dusz nad 200  rodzinami pol- 
skiomi rozrzuconcmi na ogromnej przestrzeni Nóbraski, i ma 4 
kościółki. Pomiędzy farm eram i na tej żyznej z :emi je s t jeszcze 
wielka bieda, dla tego i księża biedni, że często i chleba nie i 
m ają i tylko ziemniakami się żywią. Od 18 do 23  czerwca l 
odprawił O. S. misyą w Chicago, o 635  m il odległem od swój i 
stacyi, na której "codziennie w kościele św. Wojciecha, przy któ- j 
rym je s t prob.oszczem ks. Śnigurski, miewał po 5 kazań. Mi- i

f syą tę  urządził prob. Śnigurski z okazyi poświęcenia tego koś- 
; cioła. — O. Feliks Zwiardowski, za Zgromadzenia XX. Zmar- 
j twychwstańców, nie mogąc znieść północnego klim atu przeniósł się 

z Chicago do Texas, dokąd go Biskup z San Antonio powołał 
i gdzie mu oddał dusz pasterstwo nad parafią polską w św. 
Jadw idze, gdzie już dawniej pracował i przed kilkunastu laty 
Polakom kościół zbudował i parafią zorganizował — Polacy w 
Lemout uczestniczyli w nader rzadkiej w tym kraju uroczysto­
ści, bo w prymicyacli ks. Moczygemby, młodszego bratanka ks. 

j Leop. Moczygomby prob. polsk. w Leniont. Ks. R iszkiewicz 
j z Ohio, lud. m iał kazaire. Młody Moczj-gemba urodził się w 
\ San Antonio Tesas z ojca Antoniego, który obecnie z rodziną za­

mieszkuje w Chicago. Studya odbył w Salesianuin w Milwaukee, 
J gdzie takżo święcenia kapłańskie odebrał; liczy obecnie la t 26.

R O Z M A I T O Ś C I .

Stowarzyszenia zabezpieczenia od ognia, jakkolwiek
! opieki państw doznają, są stowarzyszeniami prywatnem i; kapi- 
! ta ły  ich pozbierano czy to z akcyi, czy ze składek członków są 

pryw atną własnością, a  nie państwa. .leźli tedy w nieuczciwy 
; sposób zniewoli je  kto do zapłaconia zabezpieczonego od ognia 

budynku, stogu itd. (przez rozmyślne podpalenie), ten nie państwu 
lecz kasie stowarzyszeniu restytuować jes t zobowiązany.

Z tego to powodu zarząd stowarzyszenia zabezpieczenia od 
j ognia, istniejącego w Królestwie Bawarskiom, wystosował pod d.

17 października 1883  r. do Arcyb. Ordynaryatu monachijskiego 
j pismo poufne w kwostyi restytucyi. Ponieważ zawarte w tomże 

piśmie praktyczne wskazówki nio tylko dla Bawaryi, locz i dla 
innych krajów mogą być przydatne, ogłaszamy jego brzmienie 
według L in ee r  Q uartalsclirift:

„Szkody wyrządzano państwu lub kasie państwowej za wpły­
wom skutecznym duchowieństwa w ton sposób- często bywają na­
prawiano, że krzywdziciele zakupują za odpowiednią szkodzie 
kwotę obligacyo państwowe, znaczki stemplowe i listowe, i te niszczą. 
AV ten sposób tajem nica zachowana je s t zupełnie, a kasa pań­
stwa otrzymuje restytucyą. Ten system wynagrodzenia krzywdy 
nic jes t wykonalny w oboc stowarzyszeń od ognia. Stowarzysze­
nia te nie są  instytutam i państwowomi, locz stowarzyszeniami po- 
legąjącenii na wzajemności, a tylko pod nadzorem pańswa zosta- 
jącemi, któro koszta z pożarów powstało pokrywają zo składek 
zabezpieczonych osób. Itcstytncye tedy nio mogą być oddawano 
kasie państwa, lecz kasio instytutu. Jeśli przesyłka restytucyi, 
jak  się to już częściej wydarzało, odbywa się w listach zwyczaj­
nych, nierokonicndowanych, wielkie ztąd  niebezpieczeństwo u traty  
pieniędzy. Za najstosowniejszy sposób uważamy tego rodzaju pienią­
dze za pośrcduictwem dusz pasterzy przez asygnacye pocztowe do 
kasy stowarzyszenia przesyłać, zarządowi zaś tegoż stowarzyszenia 
w kilku słowach bez wymienienia nazwisk dać o tej pr .esyłce wia­
domość. Zarząd rozporządzi natychm iast wciągnięco kwoty do 
książek, a przesyłającemu wystawi kwit. —  Będzie to najprostsza 
i najwięcej zalecenia godna droga. Nio potrzebujemy zapewniać, 
że w tego rodzaju przypadkach osób restytuujących nigdy poszu­
kiwać nie będziemy....
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